
Kok VIII. Petroków, d 10 (22) lutego 1880 r. Nr. 8.
Prenumerata w miejscu:

r e e i n i e .........................  rs. 3 kop. —
p ó łr o c z n ie .........................rs. 1 kop. 50
k w a rta ln ie .........................rs. —  kop. 75

z przesyłką:
roeenie..................... . rs. 4 kop. 40
półrocznie............................... rs. 2 kop. 20
k w a rta ln ie .........................rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do d >mu kwartalnie 
kop. 10.

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe­
titu lub za jego miejsce, 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz.
za '7 — 10 „ „ „ 3 „
za 11 i więcej „ „ 2 * .
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy par

dwójna. a
Reklamy po 10 kop. za wieisz.

Cena pojedynczego numeru uop. 7 i pół.

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelso- 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują Redakcyja,§ — 
obiedwie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Raj ihman i Fren- 
d le r*  w  Warszawie, — L  Janiszewski w Łodzi i księgarnia L .

Kohna w Częstochowie.

Prenumeifcię przy mują: Kantor Główny; o 
w Ozęstoch

w Częstochowie "W". Zieliński, 
w Będzinie „  Janiszewski Stan. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie n Hłasko Antoni.

bie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 
owie, oraz. 

w Łasku W . Józef PnKwski. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie ,  Wesołowski Antoni.

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym.

—  Biuro redakcyi dla interesantów ot­
warte codziennie z rana od godziny 9 do 
11, i po południu od 2 do 4-ej. Ogłosze­
nia przyjmują si? w tym samym czasie

Adres: dom Michelsuna obok Magistratu.
Wiadomości Urzędowe.

— Najjaśniejszy Pan w nagrodę gorliwej służby 
komandora 5-go bat ilijonu stiyelc iw, pułkownika 
Bołtyna, Najmiłościwiej raczył udzielić mu order Ś-ej 
Anny kHrsy 2-ej.

— Najjaśniejszy Pan zgodnie i  przedstawieniem 
komitetu Ministrów Najmiłościwiej udzielić raczył 
z. odznaczający fię służbę następujące nagrody:

Order S-go Stanisława klasy trzeciej n; jczycie- 
lom gimnazjum piotrkowskiego męzkiego: Bronisła­
wowi Bieńkowskiemu, Józefowi Fabianiemu, Augnstowi 
Karolowi Atteuotowi, progi-,, nazyjum męzkiego często­
chowskiego Klemensowi Wr.enowi.

—  Były urzędnik urzędu powiatowego w Łodzi 
S. Węyliński mianowany został pisarzem sądu gmin­
nego VI okręgu powiatu piotrkowskiego.

<; Wiadomości Bieżące.

—  Osuszenie kopalń olkuskich przyjść ■ i 
nareszcie Jo skutku, Rozpoozęte w i 1564 
i niezadługo potem zaniechane; wymieniane 
dla swej ważności, bezskutecznie nieotety, 
w padach conveniach; przedsiębrane ostatecz­
nie y r. 1837 pod kierunkiem zasłużonego

wielce w górnictwie krajowem Jerzego Schu­
mana, lecz w lat kilka porem przerwane, 
z powodu niedostatecznej siły użytej ma­
chiny parowej, wybudowanej w zakładach 
Steinkellera w Żarkach: wykonane ma być 
obecnie, wedle projektu wypracowanego przez 
p. Wincentego Kosińskiego, zawiadowcę ko­
palń pozostałych jeszcze własnością skarbu 
królestwa

Projekt p. W. Kosińskiego, już w r. 1872 
sporządzony, zatwierdził w b. m. specyjal- 
ny komitet uczonych w Petersburgu i od 
powiędnie sumy na ten cel już wyznaczo­
ne zostały. Roboty rozpoczną się w r. b. 
oczys. czeniem wstępu do sztolni Ponikiew- 
skiej, pod kierunkiem sz. autora projektu, 
tyle wysokiej dla bogactwa krajowego do­
niosłości i znaczenia!

—  Projekt szkJły miejskiej i nauki rzemiosł 
w Piotrkowie. Słyszeliśmy, że na zebraniu 
w miejscowym magistracie, dnia 18-go b, 
m., mieszkańcy miasta Fiotrkowa zaproje­
ktowali zreorganizowanie obecn jj szkółki 
elementarnej na szkołę d.tuklasową miejską, 
jak również zaprowadzenie przy niej wy­
kładu rzemiosł: ślusarstwa i szewetwa. Na 
utrzymanie projektowanej szkoły miejskiej 
ma być asygnowana rocznie suma rs. 1500 
(obecnie wypłaca się szkółce elementarnej 
rs. 700),— w razie zaś otwarcia nauki rze­
miosł zaproj iktowano podniesienie powyż­
szego, etatu do wysokości rs. 2000, Oprócz 
tego, w tym ostatnim razie, kasa miejska

na urządzenie warsztatów przeznacza 2000 
rs. Resztę kosztów utrzymania szkoły miej­
skiej, ponosi drogą rozkładu gmina miejska 
katolicka; utrzymania zaś nauki rzemiosł 
tak gmina katolicka jak i żydowska, w ró­
wnych częściach.

—  Ważna bardzo dla ziemian nasżyeh do- 
chodżi nas pogłoska. „Kuryer Warszaw­
ski “ donosi, iż w tych dniach pozyskał w 
Petersburgu zatwierdzenie proj skt ustewy 
tak wielce dla posiadaczy ziemskich pożą­
danego Banku Hypotycznego. Ze względu 
na wysoki interes, jaki dojście do skutku 
tyle potrzebnej instytucyi finansowej obu- 
dzać może, pośpieszamy z zamieszczeniem 
tej nowiny w szpaltach naszego pisma, za­
znaczając jednakże, że jak dotąd jestto do­
piero pogłoska, potrzebująca jeszcze potwier­
dzenia, aby ią za prawdę uważać można.

(G - H .)
—  W m iejsce byłych ławników byłych są­

dów gminnych, do pomocy wójtom gmin w  
administrowaniu funduszami gminnemi, wy­
borze pisarza i tym podobny . czynnośoiaeŁ 
administracyjnych, powołani obecnie zosta­
ną pełnomocnicy zebrań gminnyeh, na mo- 
cy ogłoszonego w Gońcu Urzęd. Najwyżej 
zatwierdzonego postanowienia Rady Pań­
stwa. Każda gmina pełnomoon'.ków ma mieć 
dwóch, z wyboru na ogólnem zebraniu gmi­
ny.

—  Dwa nowe bankructwa. W  Sądzie Okrę­
gowym tutejszym, ogłoszono znowu d w ie

W PŁYW  PARY
n a  ©"by-czaje, szt-u.ixf> i  l i t e -  

xat"U.x§>.

Niedawno ukazała się w Paryżu książka 
jednego z cenionych ekonomistów A. de Fo- 
ville, o przekształceniu środków transportu 
oi az jego następstwach ekonomicznych i spo ­
łecznych (Transjormation des moyens de 
transport et ses consiguences 6conomique& et 
cociales•). W  dziele tem uwieńczonem przez 
akademij ę nauk moralnych i politycznych, za­
równo ja  poprzednio studyja autora o zmia­
nie cen, ekonómirta franeuzki bada kolejno 
postęp transportów lądowych: prędkość, ce­
nę, bezpieczeństwo; przyszłość taryf dróg 
żelaznych; żeglugę W< wnetrzną i morską; 
ruch miejski; pocztę, telegrafy i t. d.;—na­
stępnie, wpływ nowych środków komunikacy 
nu ceny, rolnictwo, przemysł, handel, pra 
wodrwstwo, majątek publiczny i prywatny, 
ruch ludności, obyczaje, sztukę, nauki i t. d.

Zajmujący ustęp z ostatniej części tej książ­
ki podajemy w przekładzie.

„ Wykazaliśmy, że rewoluoyj* ekonomicz­
na, której duszą była para, wywołała zna­
komite zmiany w sposobią podziału sdno- 
śoi ludzkich na powierzchni globu. Pewne 
grupy dawnego pochodzenia, nie mające już 
tych samych eo niegdyś przyczyn bytu, zni­
kają i rozwiązują się; utworzyły się natomiast 
nowe przyciągające ogniska. Zbiorow .ka głó­

wne każdej okolicy rozwinęły się nagle kosztem 
miejscowości wyżdzego rzędu, a nawet po za 
miastami, wi dzimy okolice, których ludność 
podnosi się albo spada, w skutek pewnego 
rodzaj u przypływu i odpływu,mającego głów­
ną przyczynę w drogach żelaznych, tak jak 
przyczyną przypływu i odpływu wód Oce­
anu są ciała niebieskie.

Gdy tym sposobem tworzą się nowe prą­
dy w morzu ludzkiem, poprzedzają je za­
wsze, towarzyszą im i następują po nich od­
powiednie ruchy w umysłach i obyczajach.

I jakżeby na wszystkich objawach, naszej 
działalności umysłowej i moralnej nie miało 
się odbić to zbliżenie i uruchomienie jedno­
stek, będące podwójnem następstwem przy­
śpieszenia i zwiększenia komunikacyi? Po­
nieważ przyzwyczajenie jest drugą naturą, 
wszystko więc, eo zmienia nasze zwyczaje 
wpływa koniecznie na kierunek naszych 
czynów i myśli. Czyż ta depopulacyja cząst­
kowa wsi na korzyść miast, nie jest na­
stępstwem zm'my zupełnej w tych emigran­
tach wiejskich, napełniających nasze przed­
mieścia? Gdsież szuKać dwu bardziej róż­
nych typów niż typ wieśniaka i robotnika? 
Wszystko w nich jest różne: wygląd ze­
wnętrzny, sposób życia, praca, zdolności, 
wiedza i dążności, tak, że fakt, iż kraj ja­
ki liczy milijon wieśniaków mniej lub milijon 
robotników więcej, jest pod każdym wzglę­
dem ogromnej doniosłości.

Zresztą, oi nawet, którzy nie myślą zmie­
niać czystego powietrza pól na zadymioną 
miast atmosferę, ulegają w pewnej mierze 
wpływowi życia miejskiego. Wskutek o­

becnego ułatwienia podróży, niema dziś wie­
śniaka, któryby nie opuścił swojej gminy. 
Nie wszyscy wprawdzie znają Paryż, ale 
każdy zna przynajmniej miasta swojego 
okręgu, a gatunek ludzi, co za swoje nie 
wyjrzeli domostwo, za zagubiony uważać 
dziś należy Otóż, niesłusznem byłoby my­
śleć, że z kilku godzin przenędzonyeh na 
placach publicznych nic nie pozostaje w u- 
myśle wieśniaka. Nie zapomina o tem, oo 
widział; myśli o tem często, gdy strzeże 
krów tub chodzi za pługiem. Niestety! po­
wietrze miast niezawsze dobrze wpływa 
na tę nieuprawną ziemię: wieśniak, pozbywa 
się w niem kilku błędów, ale częstokroć po­
wraca z jednym występkiem więcej. Guizot 
w swych pięknych studyjach nad religiją 
chrześcijańską słusznie powiedział: „Łatwość, 
prędkość, powszechność komunikacyj, które 
mają tak wielki wpływ na siłę i wielkość cy­
wilizacji współczesnej; są zarówno na usłu­
gi dobra jak zła, błędu jak i prawdy".

Drogi żelazne, które dały początek do­
brodziejstwom i niebezpieczeństwom częst­
szego stykania się ludności wiejskiej z miej­
ską, wtajemniczyły w zamian we wdzięki na­
tury, owe milijony więźniów, którym mury 
kolice służyły niegdyś za więzienia.

Tutaj wszystko jest pożytkiem. Wiele jest 
bezwątpienia przyczyn stopniowego polep­
szeni;. stanu sanitarnego ludowych miast, 
zmniejszenia liczby i groźności epidemij, lecz 
w pierwszym rzędzie postawić należy obfi­
tość i taniość komunikacyj, łączących obeo- 
nib wielkie miasta z okolicami. Dla nieprze­
liczonych mas ludności zamieszkujących Łon-
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upadłości a mianowicie: w Tomaszowie fa­
brykanta Emanuela Goldmana i w Łodzi 
firmy handlowej „Peters Gelig et Cump.“

— • Teatr. W  Sobotę, d. 14 Lutego, przed­
stawiono dzieło sceniczne w 5 aktach ze 
śpiewami przez Mozenthal’a, p. t. „Zagro­
da Sobkowa"; w Niedzielę: kom. w 1 ak. 
Hr. Bobrowskiego: „Nie mów hop aż prze­
skoczysz," 2-gi akt z op. „Podróż po War­
szawie," wyjątki z op. „Pan Twardowski" 
i  op. w 2 ak. „Stach i Zośka" we Wtorek 
dano komedyję w 3-ch aktach L. Siemień- 
skiego p. t. „Bankierzy Warszawscy.“

Zapowiedziany na czwartek spektakl na 
korzyść biednych mieszkańców Piotrkowa 
(komedja „Szpieg Bonapartego“  i komedjo- 
opera „Folwark Primerose“) do skutku nie 
przyszedł.

—  (Nadesłane). Czuję się w obowiązku 
ostrzedz niniejszem publiczność piotrkow­
ską, by unikała załatwiania sprawunków w 
sklepie z wiktuałami przy Nowym Kynku,

ierwszym od cukierni p. Laguny; Każdy 
owiem wstępujący za sprawunkiem do wyż 

wskazanego miejsca, z łatwością może się 
narazić na stratę portmonetki z pieniędzmi. 
Dziś właśnie miałam tego na sobie dowód. 
W sklepie panuje nieustanny tłok i kręci. ię 
jakby naumyślnie mnóstwo uliczników; za­
nim doczekałam się podania mi towaru, z 
kieszeni ulotniła się portmonetka z trzema 
rublami. Niechże ten fakt posłuży publi­
czności za przestrogę—a stróżom miejsco­
wego porządku doda bodźca do pilnej uwa­
gi. K. S.

—  Mędrsze kurcze od kokoszy .{Nadesłane).
Ze ze sprawą oświaty ludu u nas, nie jest

tak źle, jakby sądzić można ze statystycz­
nych danych, że sprawa ta niezły ma grunt 
i tylko dobrej uprawy potrzebuje, za dowód 
niech posłuży gawęda, jaką Darę dni te­
mu prowadziłam z jedną z wieśniaczek.

— Proszę pani, a kaj tu księgarnia?
Szłam ku kolei, zaproponowałam więc ko­

biecinie, że ją zaprowadzę.
— A dla kogóż wy książk chcecie ? — 

•pytałam.
— Dla dziewuchy proszę pani.
— Dobrze robicie matko, lepiej grosz 

wydać na książkę, niż na gorzałkę.
— A  Bogać ta nie lepiej— odrzekła ko­

bieta—proszę pani, mój, to straszliwie ucie- 
szny; jak przyjdzie do miasta, toby jeno pił,

dyn i Paryż, niezbędnym warunkiem życia 
jest to, by módz od czasu do czasu odetchnąć 
trochą powietrza.

Otóż pod tym względem, niema porówna­
nia między teraźniejszością i przeszłością. 
Przypomnijmy sobie czem był dawny Pa­
ryż w niedzielę: mieszczanie dreptali po 
smole bulwarów lub bruku wybrzeży, kup­
cy zostawali w kantorach, lud nie wycho­
dził ze swoich dzielnic ciemnych i cuchną­
cych, w których go zatrzymywały... łach­
many. Dziś w każdą niedzielę Paryż opu­
szczony, wieś przepełniona. Każda rodzina 
mająea zamek lub willę, przepędza w niej 
połowę roku. Kapitaliści wyjeżdżają nie­
mal jednocześnie z właścicielami i zaludnia­
ją po kolei źródła gorące południa i zacho­
du, następnie kąpiele morskie Pikardyi, Bre- 
tonii i t. d. Ta potrzeba wędrówki, której 
koleje sprzyjają, tworzy nowe miasta obok 
każdego źródła mineralnego i brzegu mor­
ski' :or. Nie żałujemy też zbytecznie paiy- 
żan. którym szczupłość funduszów nie po­
zwala udawać się da wód morskich. Oko­
lice Paryża są zachwycające, a 20 dróg że­
laznych, 50 statków, 100 tramwajów, tysiąc 
omnibusów, jest gotowych przewieść ich do 
Wersalu, Saint-Cloud, Saint-Germain, En- 
ghien, Montmorency, Chantilly, Nogent, 
Joinyille, Raincy t. d. Co tydzień setki 
tysięcy przepełniają departament Sekwany 
i’ Oazy. A inni? Non oimis hornini contingil 
adire... Lecz czekajcie. Mahomet muciał pójść 
do góry, ponieważ góra nie cnciała przyjść 
do niego, paryżanin ma przy wiLje, których 
nie mia* Mahomet. Góra, to jest natura

a przypraszał. Jak wziął dolewać i dole­
wać, tom aż proszę pani zaniemogła, a już- 
ci, spiłam się poprostu. Dziewucha jak mnie 
zobaczyła w domu, jak weźmie gadać „a wi­
dzicie matulu, żebyście jeno umieli czytać 
w książce, tobyście tam zaraz znaleźli, co 
to gorzałka z człowieka robi, bo kto tu pi­
je gorzałkę, to na tamtym świecie smołę 
pije w piekle". Tak mnie dziewuszysko 
zgadało, jakby ksiądz w kościele. By­
łam teraz na weselu, to też wszyscy się 
pytali, czemu nie piję. Dziwowali się, że 
od kieliszKa stronię. A  ja im na to:

— Czytaj ta jeno w książkach; a sami 
zobaczyta, sami ple nie będzieta.

Doszliśmy właśnie do drzwi księgarni, 
przed którą rozstaliśmy się z kobietą. Ona 
poszła kupić książkę, a ja wolnym krokiem 
do domu, myśląc nad tem, że dziecko na 
dobrą drogę naprowadziło matkę, bo ktoś 
zacnj otworzył przed niem skarbnicę praw­
dy i dobra—bo gu czytać nauczył!..

M-ś.
—  Minister finansów Greigh według do­

niesienia „Gołosa,“  ma przybyć w pier­
wszych dniach Marca dla zwiedzenia Ło­
dzi, Zgierza, Ozorkowa, Zduńskiej Woli, 
słowem centralnych punktów miejscowego 
przemysłu. Podobno Kalisz i okoliczne fer 
bryki sukna wchodzą takie w plan podró­
ży pana Ministra.

—  Utrzymanie zarządów gubernijalnych w
Królestwie Polakiem w r. b. kosztować bę 
dzie rs 316,195; na rachunek tej sumy o- 
prócz wyasygnowanych przez skarb fundu­
szów, wpłynie z dochodów miejskich rs. 
12,328, z opłaty kwaterunkowej rs. 5,122, 
z sum szpitalnych rs. 2,150, i z sum ubez­
pieczenia gubernijalnego rs. 44,075.

—  W ŁodZi rozpoczęto przed kilku dnia­
mi zwalanie budynków, które nabył p. 
Scheibler i na których miejscu mają sta­
nąć wspaniałe posesyje. W  jednej z nich 
znajdować się będą składy wyrobów „kró­
la bawełnianego," druga zaś stanowić bę­
dzie hotel, jakiego Łódź jeszcze nie posia­
da. Kosztorys tych zabudowań wynosi 
400,000 rnbli.

—  Pieskowa skała, miała przed niedawnym 
czasem przejść w posiadanie niemca z Wro­
cławia. Dziś „Kuryjer Warszawski" donou,że 
była to mylna wieść, gdyż wspomniona wy-

z jej pięknościami i dobrodziejstwami, przy­
chodzi do niego, skoro on nie idzie do niej. 
Lasek buloński i wenseński są o kilka mi­
nut drogi od Paryża, a różdżka czarodziejska 
kazała tam wytrysnąć wodom kryształowym
i obdarzyła starożytno laski zawsze świeżem 
kwieciem. Zresztą wzgórza CLaumont, między 
bulwarem i fortyfikm-yjami, dają nam próbkę 
Szwajcaryi. Pola Elyzejskie pomimo pała 
cu przemysłu, ogród Tuileryiski mimo swych 
ruin, Luksemburski mimo uszkodzeń, sta­
nowią cudowne przechadzki. Park Mon- 
ceau niegdyś otoczony mnrami i zamknięty 
dla publiczności, stał się dziś zachwycającem 
miejscem. Wszystkie dzielnice mają teraz 
fontanny i skwery, a jeżeli znikła większość 
ogrodów prywatnyoh dawnego Paryża, licz­
ba ulic wysadzanych drzewami jest obecnie 
tak wielką, że drzewa te razem zebrane u- 
tworzyłyby prawic Gs. Miasto o dwu milijo- 
nach mieszkańców, w ten sposób zagospo­
darowane, jest zdrowsze—stwierdza to sta­
tystyka lekarska—niż miasto pięć razy mniej­
sze, w któremby brakowało powietrza, świa­
tła i zieloności.

Nie samo ciało korzysta z tego przeby­
wania wśród natury^ które drogi żelazne u- 
czyniły tak łatwem i koniecznem dla mie­
szkańców miast. Odpoczynek na wsi jest 
równie korzystnym dla umysłu, im życie 
staje się bardziej go rączko wem w tym wi­
rze paryzkim, tem chętniej używamy spo­
koju poi. Ta sprzeczność gwałtowna czyni 
właśnie nasze pokolenie tak czułem na nie­
mą poezyję stworzenia. Prawdziwe poczu­
cie natury w literaturze i sztuce współcze-

żej miejscowość zostaje nadal własnością hr. 
Mieroszewskiego.

— Birżewoj ukazatiel donosi, że ministe- 
rjjum finansów w Petersburgu, otrzymało 
już projekt stowarzyszenia kredytowego 
miast w Królestwie Polakiem,

— Olbrzymie zatory, które się na Wiśle
i wpadających w nią rzekach utworzyły, 
groziły grożą ciągle niebezpieezeustw om 
na przypadek wylewu Wisły.

Na gwałt też trzeba było przedsiębrać 
środki przeoiwko groźnemu niebezpieczeń­
stwu, dlatego wysłane zostały oddziały sa­
perów artyleryi.

W  celu kierowania robotami około roz­
sadzenia zatoru, utwonona została w San­
domierzu międzynarodowa austro-rosyjska 
komisyja.

Komisy;ę składają: ze strony aostryjackiej: 
starosta tarnoorzeski, Stanisław Jakubow­
ski; vice-prezes reprezentacyi powiatowej, 
Franciszek Greger; rad ta budownictwa, An­
toni Moser; nadinżynier Gross i kapitan in- 
żynieryi wojskowej, Karol Machalski;—i ze 
strony Królestwa; naczelnik powiatu sando­
mierskiego, BazyL Michalenko; prezes ko­
mitetu niziny osieckiej, obywatel ziemski, 
Bazyli Petr >w; naczelnik I-go dystansu rze­
ki Wisły, inżynier Konstan* /  Russjan; in­
żynier Aleksan ler Henkel, oraz podporucz­
nicy saperów Sirotin i Zychern-Korn.

Komisyja uchwaliła zrobić próbę z rozsa­
dzaniem zatoru pod Kamieniem mściow skim, 
ponieważ poniżej tej miejscowości Wisła na 
długości odnej wiorsty nie jest pokry a lo­
dem.

h dziewięciu pudów prochu założono 
7 min, w odległości 10 sążni jedna od dru- 
gicj.

(ł rubość lodu wynosiła przeszło 3 łokcie, 
głębokość w octy do 2 i więcej sążni.
. P° eksplozyi, przy każdej minie znalazło 

zię od b do 10 sążni kwadratowych złama­
nych, wyrzuconych w powietrze i zryso- 
wanych lodów.

Bieg wód był jednaK tak słaby, że poro­
zbijane lody pozostały na miejscu.

Że zaś mrozy ciągle trzyma ą i dzień w 
dzień jest około 10 stopni zimra, zdru­
zgotane więc lody przez noc zamarzłj na 
nowo.

Z niefortunnej tej próby wypadło prze­
konanie, że prace około rozbijania zatoru

snej, datuje się dopiero od Jana Jakóba 
Rousbeau, i stało się ogólnem w X IX  w., 
w którym Chateaubriand, Lamartine i Je­
rzy Sand byli jego najwymowniejszym wy­
razem. Otóż, wszyscy c pisarze wiele po­
dróżowali, dwu z nich nawet było wielki­
mi podróżnikami. Mamy prawo sądzić, że 
nie byliby tak odczuli i oddali piękności 
natury, gdybj nic byli poznali wszystkich jej 
wdzięków. Skutkiem tego, logiczną jest rze' 
czą tłumaczyć wzrastającą miłość człowieka 
dla natury w ogniskach cyv Uizacyi, zwięk­
szeniem punktów zetknięcia. Wschód po­
zwala nam lepiej ocenić zachód; świetności 
południa czynią nas wrażliwszymi na wdzię­
ki północy i naodwrót.

Patrzcie jaki postęp od pół wieku w sztu­
ce oddawania na płótn e tysiąca różnych 
postać cudownego dekorum, na którem od­
grywa się komodyja ludzka.

Nikt bardziej od nas nie podziwia łagod­
nych i wspaniałych kompozycyj, któremi 
niebo i ziemia włoska natchnęły wielkiego 
Poussina; kochamy zarówno jak ktokolwi k- 
bądź zawcześnie zgasły romantyzm Salwa­
tora Rosy; nie możemy się oprzeć głębo­
kiemu wzruszeni 1 na widok zachodu słoń­
ca Klaudyjusza Lorrain. Lecz nie przy­
niesiemy ujmy tym mist) zoin sławnym, gdy 
artystyczny pejzaż nazwiemy na wskroś 
współczesnyn Niegdyś nie pojmowanoby 
prostej reprodukcyi jakiegokolwiek obrazu; 
postać ludzka 1 musiałaby na niem główne 
zajmować miejsce i służyć mu niejako z$ 
tło główne. Dodajmy, że dawne pejza­
że są prawie wszystkie dziełem wyobraźni,
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w obecnej chwil’", ze względu na panujące 
mrozy, na nic się nie przydadzą; postano­
wiono więc wznowić roboty przy wyższej 
temperaturze i większej obfitości wody.

—  3  letnie dziecię Barbara Pewszyk we 
wsi Bolesławo w po w. Częstochowskim, po­
zostawiona w domu bez dozoru, wyszedłszy 
na dwór wpadła w ś lieg i tam zmarzła, 
zan.m niedbali rodzice powrócili do domu.

—  Fabryka heibaty! Niedawno w Berdy­
czowie odkryto trzy pokątne fubryli. syste­
matycznie fałszujące herbatę.

Ciekawy jest sposób używany przez fał­
szerzy do przyrządzania wspoinnionej her­
baty, która pojawia się często w tamtejszym 
handlu.

Do tego celu przedewszystkiem, jak nam 
powiadano, starannie poszukiwane i kupo­
wane były wymoczki, t. j. herbata już uży- 
wan a.

Wymoczki takowe mieszano z różnemi 
surogatami, jas: liśćmi śliwek, wiśni, tar­
niny, bzu, lipy, mięty, rumianku, kwiatu li­
powego i t. p. Mieszaninę takową skrapia- 
no obficie płynem wstręt budzącym, a z ko­
loru podobnym do piwa, co czyniono za­
pewne dla nadania herbacie lepszego aro­
matu (?)

Po manipulacyi tej całą tak urządzoną 
masę suszono na blachach żelaznych, po­
czerń znowuż skrapiano syropem, przygoto­
wanym z przypalonego cukru, a po wysu- 
szerru i umieszczeniu w paczkach, oddawa­
no na sprzedaż...

Wykryci przez polu eyję fałszerze skazani 
zostali Każdy na karę pieniężną w ilości 
500 rs.

—  Uskarżają się pisma warszawskie, że 
ofiary na niezamożnych uczniów tamecz­
nych gimnazyjów, nigdy jeszcze nie były 
Lak skąpe i małoznaczne, jak to ma miejsce 
W  tym roku, pomimo zbliżającego się osta­
tecznego terminu opłaty wpisowego. Wspo­
minane o tym wyjątkowym, niepraktyko- 
wanym dotąd fakcie, słusznie przypominają, 
że jest to „najbliżej, najżywotniej dotyczą­
cy nas obowiązek, ‘którego nie wolno pu­
szczać nam w niepamięć*1. Dodają przytem, 
że mnóstwo rodziców ■ opiekunów zgłasza 
się do niektórych redakeyj z zapytaniem, 
czy takowe nie otrzymują na ten cel jakich 
ofiar...“ ale ofiar na ten cel—niema!
, —  W drugim zeszycie Słownika Geogra­

ficznego znajdujemy wezwanie następujące: 
„Ktoby z prenumeratorów naszych miał ja­
ką dokładną monografiję Bukowiny, to bar­
dzo byśmy prosili o wskazówkę. Podobnież 
prosimy o ogólny zarys powiatu bytom- 
skiego1*.

Nie zapominajmy na plńkilę o tem, że 
Słownik Geograficzny, to dzieło pomniko­
we. Ażeby zaś odpowiedziało zadaniu swemu, 
powinno być dziełem sił zbiorowych a zje­
dnoczonych,—kto może, niech dokłada ce­
giełkę do wspólnej tej budowy. Nie wątpi­
my, że wezwania redakcyi nie zostaną ni­
gdy bez echa wśród grona czytelników na­
szych.

Adres redakcyi „Słownika*1: Warszawa 
Nowy Świat Nr. 59.

—  Uprawa pszenicy. Przestrzeń zajmo­
wana pod uprawę pszenicy w głównych kra­
jach rolniczych przedstawia się jak nastę­
puje:

hektarów
w Stanach zjedn. Ameryki półn. 12.000.000 
w Bosyi (bez Finlandyi) . . . 11,575.000
we F r a n c y i .............................. 6,r 73.000
we W ł o s z e c h ......................... 4,61 f .000
na W ę g r z e c h ...............................2,o03.u00
w Niemczech.........................  2,813.000
w W Brytanii i Irlandyi . . 1,369.000
w Austryi (Cislitawii) . . . 974,000

—  Zeszyt „Niwy* za drugą połowę b. m. wvszed 
z druku i zawiera:

„Serbia i jej przodownictwo w Stowiańszczyźnie 
południowej11 przez Burzyńskiego.— „Listy z nad 
Sekwany,“ V, przez Kazimierza 'Waliszewskiego.— 
„Głos ze wsi“ V, O wykupio służebności, przez O. 
Hallera.— „Amerykański^ Nowellista Bret-Harte“ . 
Szkie z współczesnego piśmiennictwa (ciąg dalszy), 
przez W. Z. Kościałkowską — „\y imię prawdy dzie­
jowej* przez Mieczysława J. Bierzyńskiego.— „Ruch 
literacko-naukowy11. 1) Krasicki, życic i dzieła, Kar­
tka z dziejów literatury XVIII wieku, przez J. I. 
Kraszewskiego;—2) Zw. rciadlana Zagadka, przez 
Deotymę.—3) Bratanki. Powieść z podania z począ­
tku XVIII wieku, przez J. I. Kraszewskiego. Oce­
nił Piotr Chmielewski.— 0 “ '-azkowa nauka pisania i 
czytania oraz elementaiu dla samouków, obmyślił i 
ułożył Kazimierz Promyk, ocenił Floryjan Łagowski. 
— . Sprawy bterząee,* XV, przez Ligę ę.— „Rozmai­
tości.*— „Spostrzeżenia meteorologiczne* w Obserwa- 
toryjum Warszawskiem za miesiąc Styczeń, przez 
R. B.

—  Nocne prace. „Kto wcześnie nie wsta­
je a w nocy pracuje,— ten drogi czas tra­
ci i zdrowie rujnuje*. Taką przestrogę po­
wtarzał często jeden z naszych praktycz­

nych pedagogów uczniom, którzy zadługo 
sypiając, w naukach się opuszczali. Prze­
strogi tej nie zawadzi ciągle przypominać, 
skoro widzimy, że o niej nie wszyscy pa­
miętają, i zajęcia swe z dnia na noc odkła­
dając, nie zważają na to, że wszelkie noc­
ne roboty bywają najczęściej niedokładnie 
wykończone, a wycieńczają siły, utrudzają 
pamięć, osłabiają wzrok i tych, którzy w 
niewłaściwym czasie takim pracom się od­
dają, zbyt wcześnie niedołężnemi czynią; a 
jednak niektórzy literaci, urzędnicy, rzemie­
ślnicy, przedewszystkiem zaś młodzież szkol­
na, zdaje się o tej prawdzie zapominać zu­
pełnie. Pomiędzy szkolną młodzieżą zwy­
czaj nocnych prac obecnie najbardziej się 
upowszechnił i ztąd też coraz częściej na­
potykamy owych krótkowidzów, skosookich 
i t. p., którzy w samym zaraniu życia le­
karskiej pomocy i sztucznych szkieł uży­
wać muszą.

Natura przeznaczyła dzień do pracy, a 
noc do odpoezynKu i my jej niupoprawimy; 
czas więc, jakim rozporządzamy, powinien 
być tak rozłożony, aby na wszystkie zaję­
cia starczył, bez nadużywania zdrowia, ia- 
kiego nietylko na dziś, ale i na całe życie 
potrzebujemy; ochrona zatem najcenniejsze­
go daru natury, jakim jest wzrok, od nas 
samych zależy.

Ale powie jaki młodzieniaszek albo eks­
centryczna dama do nocnego czy tania czczych 
romansideł przyzwyczajona, że „łatwiej ra­
dy dawać niż je wykonywać, a wszakże 
przy tak długich wieczorach niepodobna 
siedzieć bezczynnie, oczy są na to, aby ich 
używać, zwłaszcza u tych, którzy do czy­
tania lub innych nieustannych z ich powo­
łania powstających zatrudnień przywykli, 
którym przy krótkim dniu podołać nie mo­
gą*. Na to się zupełnie zgadzamy, ale tu 
jest mowa o tych głównie, którzy do późnej 
nocy nad książką lub inną robotą ślęczą, a 
śpią do południa. Wiemy o tem wszyscy, 
że fabrykant przy jakim zakładzie mecha­
nicznym, który w dzień i w nocy czynnym 
bywa, że prowadzący pociąg maszynista, 
rzemieślrik lub inny proeederzysta, na wy­
dział lub termin pilną robotę wykonywają- 
cy, muszą być i w nocy czynni, ale też na 
to oddawna zwrócono już uwagę, do prac 
takich jednych na dzień, a drugich na noc 
z kolei przeznaczając.

Czyż jednak nasza młodzież zwraca na

a nie wykonywane z natury. Nasi pejza­
żyści ograniczają się wybraniem podobają­
cych im się widoków i najlepszem ich we­
dle swego rozumienia wykonaniem, bez ja- 
kichkol wiek ze swej strony dodatków. Pra­
wda, że każdy widzi i rozumie rzeczy na 
swój sposób. Wyobraźcie sobie całą szko­
łę współczesną, zasiadającą jednego dnia na 
brzegu jednego i tego samego lasu. Bę­
dziemy mieli dwadzieścia obrazów, mają­
cych tę samą nazwę, lecz ani dwu do sie­
bie podobnych. Corot będzie pochmurny, 
perlisty, przymglony. Teodor Rousseau bę­
dzie ści ły jak fotografija i pełny jak mo- 
zajka, nie przestając być ani żywym ani 
ciepłym. W Daidignyhn uderzy niezdecy­
dowanie, białość poranków wiosennych, w 
Julijuszu Duprć^żwawe światło dnia letnie­
go, we J* romentin’ie odblaski tęczowe pięk­
nych wieczorów jesiennych. Lecz będzie 
wmcej szczerości, więcej wierności, więcej 
praw ly  w każdem z tych różnych tłóma- 
ezeń j ‘ dnego tekstu, niż w sylwetkach wy­
smukłych, na których uwydatniają się po­
dziwu godne dziewice Rafaela, albo w dzi­
wnych widnokręgach, które Leonard da 
Yinci umieszcza w głębi swych tajemni­
czych kompozycyj.

Tę samą potrzebę obserwaey’ bezpośred­
niej i sumiennej, tę samą nienawiść do 
wszystkugo, co jest zwyczajne i konwen- 
cyjonalne, spotykamy dziś we wszystkich 
rodzajach malarstwa. Gdyby nie przekro­
czono granic, nie należałoby się na to skar­
żyć, ponieważ reakcyja była konieczną po 
usterkach na wskróś sztucznego malarstwa

w wieku XVIII. Rozumiemy dzisiaj, że 
misterne fantazyj i malarstwa salonu i bu­
duaru nie są wzorami, który może być sta­
wiony poczynającym. Czasy wypudrowa- 
nych margrabin Latour’a, wyzywających i 
krótko-odzianyeh nimf Fragonard’a, soen 
miłosnych Bouehera, pasterek Watteau, — 
minęły. I niechaj na zbicie naszego twier­
dzenia nie przytaczają wzrastającej namięt­
ności zbieraczów tych pięknych błahostek; 
troskliwość ich w tej mierze dowodzi właś­
nie przeczuwania, że takich obrazów nikt 
już tworzyć nie będzie, że wyczerpały się 
wzory.

Na nieszczęście przeszliśmy od jedn‘ j osta­
teczności do drugiej. Wyobraźnia jest dziś 
najmniejszym z naszych niedostatków. W  ja- 
kichże bo specyjalnosciach: oprócz pejzażu, 
celuje szkoła współczesna? W  tych, co wy­
magają najmniej poezątkowauia i potęgi 
twórczej: to portret, to Batura martwa. 
Wielka sztuka znika i narodził się realizm, 
realizm, który jest negacyją sztuli i, gdyż 
uczucie piękna nie odgrywa w niem żadnej 
roli ') (?). Uchodzi jeszcze surowy i filo­
zoficzny realizm Milleta, lecz Millet prowa
dzi do Courbet’a, C ou rb et do Manet.’a, a

Manet do impresyjonistów, do niezależnych, 
i innych ekscentryków w tym samym ro­
dzaju. Impresyjonista nie czyn. już jak rea­
lista, wyboru między pięknościami i szka- 
radą natury; nie zadaje sobie nawet pracy, 
jak realista, skrupulatnego oddania tego, co 
widzi. Jednym rzutem oka i iednem poru­
szeniem penzla, przypadkiem robi to, co 
nazywa obrazem. Nec plus ulłra tego ro­
dzaju polegałoby na nierzucaniu niczego 
na płótno; pierwsi uznalibyśmy w tem do­
skonałość.

9 Że wpływ pary (jednakże i; wielu innych przy- 
ezyn) mógł być doniosłym w kierunku realizmu na­
szej epoki, to nio ulega wątpfiwośei. Pospierać by 
się tylko można z autorem, czy realizm w literaturze 
a po części i w sztuce, Hk wielkiem jest nieszczęś­
ciem i czy odkrycie wielu van społecznych w książ­
ce i na płótnie, nie wpłym > raczej na zażegnanie zła 
dotkliwego.

{Pr*yp, tiom.).

I w literaturze realizm jest modny. Flan- 
bert, Goncourt, Zola, stają się z kolei sła­
wnymi; wpatrując się z zamiłowaniem w 
najwstrętniejsze rany naszego społeczeń­
stwa, wydostają na światło mnóstwo rzeczy 
ohydnych, które niegdyś pozostawiano w cie­
niu. Nie chcemy tu rozprawiać o pewnych 
świeżych zboczeniach, którym smak czytel­
ników delikatnych wymierzył już sprawie­
dliwość; lecz trzeba przyzaać ich powodze­
nie, gdyż autorowie chełpią się, że Ji.cz- 
bą wydań przewyższyli wszystkich ko­
legów, a nie mamy wcale pewności, że to 
nie jest jednem z bezpośrednich następstw 
wielkiej rewolucyi przemysłowej, którą uo­
sabiają drogi żelazne.

Jakiż istnieje związek, zapyta kto może, 
między realistycznemi dążnościami artystów 
i powieśeiopisarzy—a wynalazkiem kolei ? 
Oczywiście związek nie jest zbyt ścisłym, 
lecz jest; oto jak go rozumiemy Nauki by­
ły długi czas niejako młodszemi iostn.mi 
literatury: były nawet jej wnuezkam: Buffon

1, 1
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ta uwagę? Ona idzie zwykle za swemi u- 
podobaniami, za zwyczajem, za modą, bez 
względu, jakie to za sobą prowadzi skutki.

Z przykłada ludzi próżniaczych powstała 
moda czyli niewolnicze naśladownictwo 
wszystkiego bez wyboru czy jest złe czy 
dobre; niechaj ją naśladują pasożyty, któ­
rzy swem nieużytecznem wegetowaniem z 
obcych trudów żyją; ale ty młodzieży, po 
po której oczekujemy zajęć społeczeństwu 
użytecznych, i na której spoczywają nadzie­
je lepszej przyszłości, tego nagannego zwy­
czaju nie naśladuj, jeżeli pragniesz uniknąć 
jednego z najdotkliwszych kalectw, jakiem 
jest ślepota, która zawsze, a szczególniej w 
starości, życie najnieznośniej szem czyni, a 
niejednego sposobu zapracowania na ehleb 
powszedni pozbawia. J. R.

—  0  wykupnie służebności czytamy w „Ni­
wie" następujący artykuł p. C. Hallera.

Bardzo już dużo pisano o szkodliwym 
wpływie służebności na gospodarstwo leśne 
i na moralność włościan i wogóle na eko­
nomiczny rozwój, niemniej—o potrzebie jak 
najprędszego ich zniesienia; nie zwrócono 
przecież, o ile wiem, uwagi na jedną, zda­
niem mojem, bardzo ważną okoliczność, któ­
rej nwzględnienie mogłoby wywrzeć wpływ 
znaczny na rozwiązanie tego zadania.

Gdy po śmierci rolnika, zostaje dwoje lub 
troje dzieci, jedno z nicn, chcąc utrzymać 
się koniecznie przy ojcowiźnie, obowiązuje 
się spłacić rodzeństwu części szacunku, zwy­
kle bardzo nizkiego. Mimo to, spółwłaści- 
ciel zostający na gruncie, zmuszony dla 
zebrania funduszu na spłatę, pozbyć większą 
część inwentarza, sprzedaje zboże i słomę, 
a w końcu zaciąga pożyczkę od lichwiarza. 
Pożyczka taka, zwykle niewielka, staje się 
przecież przyczyną zupełnej majątkowej ru­
iny dłużnika, który drogo opłaca zbożem 
cierpliwość wierzyciela, i pożycza od niego 
dodatkowo po kilka rnbli na najęcie koni 
do roboty. Po kilku leciech wierzyciel żą­
da rewersu, i otrzymuje takowy doliczywszy 
do kapitału procenty lichwiarskie, a często­
kroć jeszcze więcej, nie wiadomo z jakiego 
tytułu. Na mocy rewersu zapada wyrok i 
następuje sprzedaż zagrody za cenę zwykle 
bardzo nizką.

Podobnież dzieje się z włościanami, któ­
rzy wskutek nieszczęść lub nieoględności

dla napisania zoologii, zapożyczył od Raci- 
ne’a nietylko jego haftowanych mankietów, 
ale stylu eleganckiego i wspaniałego. Fon- 
tenelie uważał za rozsądne ukryć pod kwia­
tami kunsztownej retoryki naturalną su­
chość traktatu astronomicznego... Dzisiaj ro­
le się zmieniły. Nauka od lat stu tak się 
wzbiła a jej potęga za dni naszych objawi­
ła się w sposób tak niezwykły, iż rzec mo­
żna, że siłą zdobyła sobie prawo starszeń­
stwa. Muza literacka i artystyczna czują 
się zaćmionemi przez tę, której berłem jest 
kompas; jak wszyscy zwyciężeni, stara się 
ona, dla podniesienia z upadku, przyswoić 
sobie oręż, który ją zgniótł.

Nie naturaliści i astronomowie staja się 
literatami; literaci, powieściopisarze, auto­
rów ie dramatyczni, poeci nawet stają ię 
astronomami, naturalistaim, medykami, fizy­
kami, chemikami i t. d. I to im się dosyć 
udaje. Od wielu lat, wśród księgarskich po­
wodzeń, o których można mówić bez rumień­
ca, nie było większego nad to, jakiego do­
znały opowiadania naukowe Julijusza 
Verne’a, dziwne utwory, w których możli­
wo jest tak poplątane z niemożliwem, że 
mało czytelników jest zdolnych dokonać 
rozdziału. Ilobinzon Kruzoe Daniela de Foe 
jest filozofem; uwzględniając datę dzieła, 
widzimy, że nie mogło być inaczej. Kapitan 
Nemo Julijusza Verne’a, prawdziwy Robin- 
zon wieku X IX , jest przedewszystkiem in­
żynierem. Edmund About dowiódł zresztą 
kilku pięknemi tomami, że nie trzeba być 
bardz<> uczonym, aby wyzyskać w ten spo­
sób wiedzę.

zmuszeni są do zaciągnięcia chociażby tylko 
nieznacznej pożyczki.

Znam wieś, w której na 32 gospodarzy, 
w przeciągu kilkunastu lat, 13 utraciło za­
grody i całe mienie. Niektórzy z nich za 
kilkadziesiąt rubli, jakie ogółem pożyczyli, 
musieli zapłacić po kilkaset rubli i postra­
dali całe mienie, wartujące do tysiąca rubli.

Włościanin zagrożony ruiną majątkową, 
udaje się zwykle do dworu o pomoc, lecz 
napróżno. Pożyczyć mu bowiem niepodob­
na, gdyż wobec zakazu kupowania lub bra­
nia w zastaw grutów włościańskich przez 
właścicieli obszarów dworskich, niema moż­
ności ubezpieczenia pożyczki, a włością- 
ni i płacący żydowi bez szemrania kapitał 
z lichwą, nie czuje się obowiązany do zwró­
cenia tego, co winien „panu."

A  przecież byłby sposób ratowania wielu 
z takich włościan i zrobienia w dodatku 
dobrego interesu.

Włościanin zadłużony mało korzysta ze 
służebności. Ma on zwykle tylko jeduą kro­
wę i cielę, więc niewiele potrzebuje past­
wiska, a zbiórki nie bierze, gdyż ineopła- 
ciłoby mu się najmować konie do jej zwie­
zienia. Przedmiotu niemającogo dlań pra­
wie żadnej wartości, pozbyłby się więc chęt­
nie, gdyby mu to korzyść zapewniało. Lecz 
cóż mu pomoże zmiana służebności na grunt 
lub pastwisko, kiedy i tak ma zadużo pola, 
któi ego należycie uprawić nie potrafi?

Inaczej przedstawiałaby się rzecz, gdyby 
wolno było wykupywać służebności. Dwo­
ry płaciłyby za nie drogo, gdyż chodzi im 
o pozbycie się tego ciężaru; a włościanin 
zadłużony musiałby żądać dużo, ażeby miał 
czem długi spłacić. Zaspokoiwszy wierzy­
cieli miałby zagrodę bez prawa do służe­
bności, to prawda, lecz czystą—i mógłby sta­
nąć na nogi, gdy tymczasem dziś traci w 
końcu służebności razem z zagrodą.

Wogóle teraz nie są już wcale potrzebne 
prawa chroniące włościan od nadużyć dwo­
rów, które ani chcą, ani mogą dopuszczać 
się takowych, i którym włościanie nie łatwo 
dalib ysię wyzyskać; natomiast potrzebne by­
łyby prawa, któreby ich zasłaniały od nad­
użyć lichwiarzy.

Zdaniem mojem, nadszedł już czas do re- 
wizyi przepibów odnoszących pię do wło­
ścian, jak o tem kilkunastoletnie doświad­
czenie przekonywa.

Większem jeszcze^ jest przeobrażenie w 
teatrze niż w powieści. Warunki nawet 
przemysłu teatralnego z gruntu się zmieni­
ły. Niegdyś dyrektorowie byli skazani na 
ustawiczne zmieniania -ę* idowisk, ponieważ 
ich klijentela nawet w takiem mieście jak 
Paryż była nader ograniczoną. Należało 
często przyciągać te same osoby za pomocą 
nowych wabików, P°d karą grania przed 
pustemi ławkami. Dziś, gdy drogi żelazne 
sprowadzają codziennie z głębi prowincyj i 
krajów zagranicznych liczne tłumy gości, 
sztuka mająca powodzenie, łatwo może liczyć 
na 100, 200, 300, 500 przedstawień. Jest to 
wielką korzyścią dla teatrów paryzkich.

Z innego jeszcze punktu widzenia para i 
elektryczność interesują sztukę dramatycz­
ną. Wejdźcie do tiatrów. Spotkacie je naj­
przód za kulisami, zkąd rzucają na scenę 
światło i ruch. Często także spotkacie je 
w samem sercu akcyi. Inżynier stał się ulu­
bionym deus ex -machina dramaturgów. Po­
tem idzie lekarz. Jeżeli ani jeden ani dru­
gi nie figurują w liczbie osób nowej sztu­
ki to dlatego, że autor wahając «ię między 
szkołą politechniczną a wydziałem lekarskim, 
stanął w połowie drogi i dał się porwać 
szkole prawa. Niedługo nie będzie już ani 
jednego artykułu kodeksu, któryby nie był 
obrobionym przez autorów dniaj (chwili bie­
żącej ).

Policyja nawet stała się kopalnią obfitą, 
a cela stała się prawdziwą areną ca­
łej seryi romansów współczesnych. Zami­
łowanie techniki w każdej rzeczy stało się

Listy z Powiatów.

Z Łaskicyo.
_ Kw os tyj a składek gminnych niejednokrot­

nie już była na porządku dziennym, a mi­
mo to zawsze pozostaje kwostyją bieżącą i 
żywotną i zawsze nią będzie, dopokąd nie 
ulegnie jakiejś reformie i pewnemu stałemu 
unormowani'i. Pozwólcie szanowni czytel­
nicy, że jako od lat kilkunastu patrzący i 
dotykający się zblizka stosunków wiejskich 
ośmielę się wam przypomnieć ją, zwracając 
głównie uwagę waszą:

a) na nieproporcyjonalny rozkład opłat 
gminnych;

b) na pewne  ̂opłaty w jednych gminach 
praktykujące się oddawna, w innych zaś 
zupełnie nieznane.

Zastanawiając się nnd stosunkami urzą­
dzeń gminnych, od obwili wydania Najwyż­
szego ukazu 1864 r., widzimy wiele men 
wywołanych rozmaitemi potrzebami, a w 
miarę tych potrzeb zwigkszt ją się i żądania 
składek gminnych. Jak wiadomo wszelkie 
ustanowienie kładek w gminie, należy do 
atrybucyi^ zebrania gminnego, które pod 
przewodnictwem wójta, wraz z pisarzem, 
stanowi uposażeńie: bądź to na utrzymam* 
administracji gminnej, łącznie z podwoda- 
mi, materyjałem piśmiennym, opałem, mie­
szkaniem, stróżem, a często i z pomocą kan­
celaryjną bądz to na utrzymani 3 szkółek 
w gminie po rozmaitych miastach położo­
nych, bądz to na tak zwane drogi drugo­
rzędne, łączące miasta powiatowe, z miaste­
czkami i osadami,— bądz to na utrzymanie 
sądownictwa gminnego, kwaterunku straży 
ziemskiej, opału i światła,—bądź też wreszcie 
na litografiję powiatową, na koszta c.zpital- 
ne, la utrzymanie i na księgi ludności.

N ektóre z wymienionych tu składek są 
dość wygórowane, np. składki na podwody.

jeszcze i składki na pobudowanie i re­
paracją rozmaitych domów instytutom ych 
np. gminnych, szkolnych, sądowych, oraz 
aresztów.

Przyczem nadmienić trzeba, że repara 
cyje tych budowli nader często się powta­
rzają. Jedną z najp’ irwszych składek by­
ła ustanowiona na utrzymanie administra- 
cyi gminnej, ze wszystkiemi jej potrzebami;

tak jpidemicznem, że nawet genijusz nie u- 
szedł zarazy. Czyż Wiktor Hugo nie uczuł 
potrzeby wtrącenia do rozdziału Pracowni­
ków morza całego słownika marynarki? 
Zarzucą nam, że techniczność nie jest rea­
lizmem. Bezwątpienia, lecz ona to prowadzi 
mózgi o złej równowadze do realizmu. Dla 
nauki każda prawda jest dobrą do wy ło- 
szenia, każdy problemat użytecznym do 
rozwiązania. Sędzia niema swobody wybo­
ru i często musi zstępować z jasnych wy­
żyn sprawiedliwości i prawa, aby w naj­
niższych sferach zepsutego społeczeństwa, ba­
dać błoto, od którego odwrócić oczy uwa­
żałby za szczęście. Inżynier wydrążający 
port lub budujący drogę, porusza więcej 
błota niż granitu. Chemik żyj" wśród woni 
najmniej przyjemnych. Lekarz bardziej niż 
kto inny skazany jest na nieunikanie żad­
nej z brzydot cierpiącej ludzkości. Wobec 
tego mamyż się dziwić, że od chwili, w któ­
rej literaci zaczęli dworować nauce, niektó­
rzy z nich utracili zwolna tę delikatność 
naturalną, która nazywa się smakiem, a któ 
ra w innych czasach, oddaliłaby ich prawie 
machinalnie od przedmiotów wstrętnych i 
niezdrowych, w jakich zdają się sobie po­
dobać? Ich błąd jest wielki, lecz jeżeli go 
nie można usprawiedliwić, widzimy, że go mo­
żna objaśnić.

H .E .
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Podstawą zasadnicza co do opłaty, przy­

jęty został mórg ziemi, chociażby i obcią­
żony służebnościami, uwzględniając jednak­
że lasy i zagaje, to jest, licząc cztery mor­
gi takowych za jeden mórg ziemi ornej.

Biorąc porządkiem kolejnym, jak przyby­
wały składki gminne, wszystkie uchwalano 
zawsze z morga ziemi, wyjąwszy składki 
tramportowej, do której inna zasada jest 
przyjęta.

Jedną z najuciążliwszych składek gmin­
nych jest składka od morgi na drogi dru­
gorzędne i w dalszym ■■iągu, na utrzyma­
nie szkółek wioskowych, których nieraz w 
niewielkiej gminie 4 d o '5 się znajduje. Tym 
sposobem głównie dwory łożą na utrzyma­
nie szkółek, same z nich nie korzystając, 
ani mogąc rozciągać nad niemi jakiejkol­
wiek kontroli. Taką samą normę zastoso­
waną w ostatnich latach w rozkładzie opła­
ty na utrzymanie straży ziemskiej, na opał, 
światło i mieszkanie, jak również i na są­
downi 3two gminne.

Wszystk’ " te składki są istanawiane, ja­
keśmy rzekli, przez zebrania gminne, zwo­
ływane w tym celu po parę razy do roku 

i w razie potrzeby w każdym czasie). Co 
uchwalone, to bywa przesyłane władzy wyż­
szej do zatwierdzenia. Glosujący mniejsi 
właściciele Ziemscy, to jest włościanie, są 
zazwyczaj w znacznie przewyższał ąoej licz­
bie , li tylko dbając o własny mteres, przyj 
mują zawsze za zasadę opłatę z morga i od 
tego nie odstępują. Wszelbe pod tym wzglę­
dem czynione im perswazyje — do niczego 
nie prowadzą. Wprawdzie od zebrań gmin­
nych służy apelacyja do gubcrn jalnej ko- 
misyi włościańskiej (Gubernskoje po kre- 
styjanskim diełam Prysutstwie), a następnie 
do czasowej komisyi włościańskiej do spraw 
Królestwa Polskiego w Petersburgu (w Wre- 
mennuju Kommisiu po krestyjanskim diełam 
gubernii Carstwa Polskawo w Feterburgu). 
Apełacyje te jednak pozostają zwykle bez 
skutku, zwłaszcza odnośnie do szarwarku i 
szkółek wiejskich, na tej zasadzie, że uchwa­
ły gminne zapadają znaczną większością gło- 
sow Nie może więc nikt nas posadzić o bier­
ność i obojętność, gdyż 1) nie zaniedbuje­
my wyjaśniać tej kwestyi włościanom i 2) 
niejednokrotnie czynimy do powyższych 
władz podania w czasie prawem przepisa­
nym.

Dziś już wysokość składek gminnych na 
mniej szczęśliwych folwarkach, dochodzi wy­
sokości podatków państwowych, na rzecz 
skarbu wnoszonych. Ażeby jednak dokładniej 
cyframi was przekonać, postanowiłem wziąść 
pod uwagę dwie własności zitmtkie, w są­
siednich guberni juch i powiatach położone, 
odległe zaledwie kilkanaście wiorst od sie­
bie. Kóżnica ich rozległości mało znacząca.

(d. n.)

M e a n d r y .

Myśl się moja, rozlicznemi zwroty,
Niby greckiej szaty bramowanie,
Z wiatru tchnieniem plącze niespodzianie, 
Na przemiany , w srebrny szlak i złoty.
Z tej pajęczej byle zbyć roboty,
Gdy się szata zedrze, cóż zostanie?

I.
Byle za słońca wiekuistą chwałą,
Która ci może skrzy* a nawet spali, 

Podążyć co najdalej,
Nie żal, jak Ikar, w niebo wzbić siy śmiało, 
Choćby się potem i utonąć miało 

Wśród zapomnienia fali ’
II.

Są niby, jako ziarnka różańcowe, 
Chwalebne czyny.

Niechbym w te modły dał choć raz jedyny 
Serce, nio głowę—

To gdy je świadczyć w sądu dzień przyzowę 
Będę bez winy.

III.
Rzekł, czując znój na czele,
— O! blady mój Aniele 
Sen mi ucieka z powiek!
A  on mu: — Zaśnij śmiele,
Czasu masz bardzo wiele,
A tak się wyśpi człowiek,
Jak sobie sam pościele.

IV.
Jest ci to dziwo nad dziwy,
Choć prawda znana od wieka:
Ze z dni doczesnych człowieka,

Ten jest nad wszystkie inne szczęśliwy, 
Który jak lotna strzała z cięciwy,

Najszybciej w przestrzeń ucieka,
V.

Kiedy Bóg tworzył w dniu Chwały,
A szatan czyhał zdaleka —
Światłość zdziałała człowieka, 
Ciemności cień mu przydały.
Ztąd człek bez cienia niecały.
Choć on od niego ucieka.

VI.
Głupoty wzrostem zdradzi się wyniosła 

Myśl, choć za siebie ją skryjem.
I próżno grać szlachetność, gdy się w czyjem 

Sercu pokrzywa rozrosła...
— Kto jest twym ojcem? pytano raz usła—
— Koń—rzecze — moim jest stryjem.

{Świstki Sylena).

—  „Warszawskij dniewnik," gazeta urzędowa „kraju 
nadwiślańskiego" (t. j królestwa Polskiego),— mówi 
„Gołos" (Nr. 25), wydawany był w języku rosyj­
skim; wszelkie jednak rozporządzenia rządu druko­
wał w mowie ; olskiej. I szłusznie to było,— powia­
da „Gołos;"— bo ogłoszenia tej treśei, w narzeezu 
niezrozumiałem dla ludnośei miejscowej, nie mają 
najmniejszego znaczenia. Od poezątku roku bieżąee- 
go „Dniewnik" 1 te rzeczy wygiasza po rosyjsku na­
rażając przez to osoby, mające stosować się do 
wzn i Lakowanych przepisów, na odpowiedzialność, 
wra.zie niezrozumienia takowyeh,—gdyż trudno jest 
wymagać od dzienników miejscowych, ażeby nale­
życie je wykładały. (G. P . )

—  Szybkość.—Trzy lata te- iu,— czytamy w „Moł- 
wie“ (Nr. 29),— do sali narad, podezas zjazdu sę­
dziów pokoju (działo się W gub. pskowskiej^ pow. 
ehołmskim), wkroezył honorowy sędzia pokoiu, p. 
Łunin, w nieurzędowem ubraniu, dobrze podchmielo­
ny. Radzon" mu oddalić się do domu. Na tę pro- 
pozycyję p. Łunin rzecze do prezesa:

— Pedant pan jesteś.
A do sędziego Arbuzowa:
— I ty, durniu, za panią matką paeież?
Wytoczono sprawę.
Temi dniami, p. Łunin stawał przed kratką. Izba 

sądowa— „pedanta" mu przebaczyła, a za „durnia" 
skazała na grzywny, w ilośei rs. 15.

Nieprzyjemne wyrazy powiedziane były przez p. 
Łunina t rezesowi i sędziemu 3 lutego r. 1877; sąd 
zakończył sprawę o to Plutego r. 1880! Przez te 
trzy lata esk.irżo'../ nie miał prawa opuszczać miej­
sca zamieszkania swego. _ Trzyletnie półuwięzienie 
było przegrywką do grzywien w ilośei rs. 15

—  Eucaliptus jako środek na katar. Prezes królew­
skiego, toskańskiego towarzystwa ogrodniczego we 
Floreneyi, zaleca j».£o niezawodny środek na ka­
tar, użycie jednego lub dwóch listków z drzewa Eu­
caliptus globnlus. Drzewo to w naszym klimacie ła­
two wymarza i dlatego rozpowszechnienie i pod in­
nym względem pożytecznego drzewa, nie znalazło 
powodzi nia w ogólnej uprawie. Może jednak wege­
tować po ogrodach, osłaniane ia zimę, a r.ym sa­
mem dostarczać liści, jako środka przeciwko kata­
rowi.

— Kasztany dzikie jako pożywienie yb. W  osta­
tnich czasaeh przeświadczono się że kasztany dzikie 
są też dobrym i chętnie przez, ryby a szczególniej 
przez karpie spożywanym pokarmem. Odbywa się 
to wjten sposób, iż wrzucone do stawu mjpierw roz- 
miękają w wodzie, poczem następuje fermentacyja, 
czyli stan w jakim ryby spożywają dopiero kaszta­
ny. Dlatego zalecanem też jest obsadzanie sta­
wów kasztanami, aby świeżo spadające kasztany 
wpadały wprost do wody.

N E K R O L O G U  A.

■f Dnia 7 b.m. zmarł w Warszawie w 40 
roku życ’a ś. p. Walenty Listopad, urzędnik 
banku polskiego. Zmarły, młodość swoj’ą

przepędził w Piotrkowie i tutaj też koń­
czył gimnazyjum. W  kole kolegów, przy­
jaciół i znajomych czczony wysoce dla nie­
poszlakowanej prawości charakteru, zosta­
wił też po sobie nieutulony żal rodziny i 
wspomnienia prawdziwych cnót, wysokiej 
szlachetności, gorącego serca, którem odzna­
czał nę całe życie.

Zostawił żonę i czworo drobnych sierot, 
dla których najdroższą spuścizną i przykła­
dem na życie całe będzie wspomnienie wy­
sokich cnót domowych i obywatelskich za­
cnego ich Ojca.

LISTT OD REDAKCYl

Pokwitowanie, (ciąg dalszy, patrz Nr. 52 
„Tygodnia" z r. z.)

Otrzymaliśmy prenumeratę za kwarial pier­
wszy r. b. od następujących osób: St. z Wie- 
wca Fertn. z Myszkowa, X  Dz. z Mrzy- 
głodu, Fr. z Bobrownik, Lem. z Bratosze­
wic, Kam. z Dmosi-ia^JRos. z Grodziska, 
Nord. z Sulikowa, Werth. z Myszkowa, 
Ord. z Jawornika, Turs. z Sulmierzyc, Chmu. 
z Radomska, X . Gaj. z Radomska, Myszk. 
z Dąbrowy, Lork. z Radomska, Ettingen, 
Biern., Ślós., Klep., Puliń., Połj. z Brze­
zin, Domań. z Podwiną, X . Woje. z Dą­
browy, Kulesza z Budzowa, Żyż. z Będzi­
na, Fabi. z Będzina, Chrz. z Dzbanków, 
Now. z Radomska, Chrz. z Kniatów, Stron, 
z Kluk, Rog. z Rembieszowa, Giez. z Strzel­
ców W., Chiż. z Gorzkowic, Koch. z Pe­
tersburga, Goźdz. z Radomska, Lichodz. z 
tledlny, Malesz. z Czarnocina, Modz., Kwieć. 
Święt. Płaz. A., Hemp., Płach., Hł., Bn- 
gusL Żółć., Krzęc. z Dąbrowy Górniczej, 
Krump. z Olkusza, Ryków, z Krążka, Ja- 
trodz. z Krążka, Kirszt. z Będzina, Pasierb, 
z Zawiercia, Kołodz. z Lutomierska, Da­
niel., Płachec., Klub R., Adams, z Łodzi, 
Dobiec, z Kułacinka, Hałaez. z Przeczni, 
Kopers. z Dłutowa, Przyb. z Dąbrowy, Pol- 
lsłf z Warszawy, Sucheni, Pienią, z Gidel., 
X . Piotro. z Brzeźnicy, Miel. R. z Kali­
sza. (d. c. n.)

Lic?tac?je w plm i PiotrlómMąj.
W  d. 11 (23) Lutego r. b. w urzędzie powiato­

wym częstochowskim aa dzierżawę dochodów propi- 
n&eyjnych na ziemiach włościańskich.

W  tymże dniu w urzędzie gubernijalnym piotrko­
wskim na dzierżawę reporaeyi dróg szosswyeh kla­
sy 1-ej w owiataek: piotrkowskim, brzezińskim i 
radomskowsldm.

Tegoż dnia w urzędzie powiatowym piotrkowskim 
na dzierżawę doehodów propinacyjnych w dobraeh 
rządowyeh.

W  tymże dniu w magistracie m. Tomaszowa na 
dzierżawę dziesięciu jatek inięsnyeh i szeseiu pu­
stych placów miejskich.

— Dla wzmocnienia dzieci i osób podle­
gających niedostatkowi krwi,, lekarze zale­
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de Delan- 
grenier de Paris.

— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
przez lekarzuw, od kataru, zapalenia oskrze­
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafe de Delangrenier de Paris.

OGŁOSZENIA.
Niżej podpisany podaję do wiadomości szanownym 

P .P . Handlującym, iż w Mieśeie Piotrkowie otwo­
rzyłem hurtowy

Skład Nafty
Amerykańskiej i Ruskiej

Za jl tunt nafty rnskiej kop 6. Za jeden funt 
Amerykańskiej kop. 778-

Ku cieta.il na garnce sprzedaję tylko naftę a- 
merykańską, garniec kop. 60. Osobom biorąeym 
większą ilość odstępuję rabat.

Sumienną usługę pod względem gatunków zape­
wniam.

W. Zaleski.
(3-1)
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Do sprzedania

Folw ark Sobakówek
mający włók 11, bez służebuośei, odseperowany, zie­
mia w połowie pszenna, w ołodozmianie, odległy 
wiorst trzy od staeyi D. Ż. W . W .  Gorzkowice. 

Bliższe szczegóły na miejscu. (3—1)

Helena Trawmska
Piotrków" naprzeciwko kościoła PP. Doininika- 

nek w domu Litkiego 1-sze piętro od frontu.

Udziela lekcyje kroju
według systemu paryzkiego. Kurs rs! 10.

Przyjmuje suknie do szycia.
( n - i )

!Dotychczas niedościgniona!
STARSZEGO LEKARZA Dr. SCHMIDTA

Oliwa Słuchu
ulepszona przez Dr. M. Deutscha,

leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od urodzę- j 
nia, usuwa natychmiast przytępienie słuchu i 1 
szum w uszach.

Najnowsze świadectwo zadziwiające prędko wyle­
czonego!

Ty*iącznie dziękuję Panu za nadesłaną mi oli-1 
wę słuchu, po kilhorazowem użyciu odzyskałem przy 
Boskiej pomocy, stracony mój słuch. Byłem tak | 
głuchy, żem nie słyszał bijących dzwonów koś­
cioła, tuż około domu mego położonego, a te­
raz słyszę tak wyraźnie bieg mego zegarka 
kieszonkowego, jakbym nigdy nie był głuchy. 

Tysiączne zasvłam dzięki.
Baboesa (W ęgry) D a w i d  S t e i n o r .

lypi. nauczyciel Szkoły głównej.) 
Jedynie prawdziwa do nabycia za nadesła­

niem 3 rubli franco z opisem użycia, z główne­
go Składu.

Juliusz Graetz,
Wiedeń II. Praterstrasse 49.

(R. i Kr. Nr. 9287) ( 8 - 4 )

M łodzieniec chcący się poświęcić zawodo­
wi aptekarskiemu może znaleźć pomie­
szczenie na dogodnych warunkach w  
A p t e c e  P a s ł e r b i A s k i e g o  

■W Z a w i e r c i u .  Wiadomość na miejscu. 
 ____________________________  (5 -4 )

W  mieście guberniałnym Piotrkowie jest do spi ze- 
dania na bardzo przystępnych warunkach od kilku 
lat istniejący

Zakład fotograficzny
Wiadomość w redakeyi „Tygodnia". (3— 2) *|

M e r a c h o m o ś ć
w Piotrkowie przy ulicy Pocztowej pod Nr. 532. Ka­
żdego czasu do sprzedania O warunkach bez poś­
rednictwa osób trzecich, dowiedzieć się można u wła­
ściciela domu. (6—5)

Nasiona Warzywne
w  nełnyi doborze na ogród d w iio r p w f

40 gatunków za rs. 7 k. 50.
W SKŁADZIE MACHIN I NASION

1 U
aS w Warszawie Krakowskie Przedmie- h 

śoie Nr. 40 naprzeciw Hotelu Euro- ^ 
pejskiego. 

Tamże wszelkie nasiona na funty. ^  
łuty i porcyje.

(R. i Fr. Nr. 9026.) ( 3 - 2 )

W mieście Petrokowie, na ulicy Słowiańskiej (Krak iwskie Przedmieście)

Jest do sprzedania DOM Nr. 21
drewniany, z dużym ogrodem owocowym, łąką, sadzawką, stajnią, oborą i innem 
dogodnościami

Cena rs. 5,500, z których około 3,000 może zostać na hipotece.
Tamże jest do sprzedania PARA KONI KARYCH z uprzężą i OWA POWO­

ZY, z których jeden roboty Petersburskiej
(3 -2 )

K A P S U Ł K I  i  P I G U Ł K I
Z  BROMKU KAMFORY

Doktora Clin
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu.— Nagroda Montyon.

Kapsułki 1 Pigułki D-ra Glin, z bromku kamfory używają się w chorobach nentHHeytk,
mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, b e z s e n n o ś c i ,  katzlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epileptyi, hysteryi, ko*. u ł  
syach, zawrotach gbowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pfeherza i dróg ary nowych i la  
uspokojenie całego organizmu.

Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwaraneya zaopa­
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et C ł l maczałam nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et O  ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowaki i Spka, gdzie znajdą)) jedno

l . cześnie pigułki żelazne a-r Rabuteau.

V&__________________________________________ C ?

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Clin Nagród? Montyon.

KapsnłlNpiatbey*CayJ(ns z eseneyi d.zewa sandałowego w połączenia z meyami
balsamicznemi są zalecane przez lekai zy na choroby zastarzałe i nowopowstałe, Uałe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.1*

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czym lżycie p u  el_£ 
Mathey-Caylus możliwem ale osób l.ajwąilejszych i nie szkodzi w niezóm żołądkowi.*

(Gazeta Szpitali Paryzitch.)
Szczegółowy opis dodaje się do każdego uakonu.
Należ]’ wystrzegać się podrobię- i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu­

łek Mathey-Caylus taopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Clin et 
C1* 1 medal nagrody Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Olin et Oie ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Sociołowsk; i Spka.

& £
6 T

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau
Laureata Instytutu Francy).

“igułki iłJazn  Etabntesn są pokryte cukrem.
Liczne stndya, dokonywane w szpitalach przez profeBBorów fakultetu paryzkiei -i wykazały 

stanowczą S kuteczność pigub k żelaznych Rabuteau w następujących słat Aciach: błędnicy, bez-  
krwistoici, w utratach krwi, «, ogólnej niemocy wycieńcz niu, w rekonwalescencie w słabościach dzieci 
i wszystkich w i góle niedomagan.ach spowodowanych brakiem krwi.

Pigułki żelazne Rabntean nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, n o 
powodując obstrukcyi.

Kuracya żelazna za pomocą pigułek Rabuteau używana, )(flt bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie.

Należy w>- rzegać się podrobieć, i na wszystkich flakonach pignłek żela­
znych dr :tora Rabnteau, znajduje się Jrko zabezpieczenia marka fabryki s  pod­
pisem Glin et 1 medal nagrody Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Clin et C<« ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soezołowski i Spka.

&
(20- 8)

O d dnia 1-go Jtare! b. r. stanowienie kla­
czy w Przyrębie. Ogierów trzy:

1. Gniady półkrwi rasj Perszerońskiej rs r
2. Kasztanowaty rasy Arabskiej rs. 6
3. Kary rasy k.»jowej j-g 3

Oprócz powyższej opłaty za odstanowienie, zwra­
ca się koszta żywienia, jeśli klacz na miejscu przez
dni 3 pozostaje, oraz służbie po kop. 50.

( 3 - 1 )

W  majątku Przeręb, położonym w gubernii Pio­
trkowskiej, powiecie Nowo-radomi kim, jest do sprze- 
dauia 8 włók ziemi
po wyciętem lesie. Tamże jest do sprzedania od- 
dzieh.y folwark w gruntach żytnich, wraz z budyn­
kami około 10 włók. Pośrednictwo w sprzedaży lub 
pareelaeyi przyjmuje się. Wiadomość na miejs- 
seu w Przerębie, u właściciela, przez Staeyję Gorzko­
wice. (3— 1)

Józef Stępniewski
Adwokat Przysięgły okręgu Izby Sądowej warszaw­
skiej zamieszkał w Petrokowie w domu W -go Ka­
mieńskiego przy ulicy Petersbuskiej naprzeciw k-> icioła 
Bernadynów hotel Słowiański. (2—2)

„Córka Kamieniarza"
powieść ludowa sławnej Karoliny Świetli ^Joanny Mu- 
żakowej), w przekładzie z języka czeskiego Maryi 
Grabowskiej, wyszła z druku nakładem R6dakeyi 
„Tygodnia" i jest w tejże Redakeyi do nabycia. Cena 
egzemplarza kop. 60,— z przesyłką, jako rekomendowane, 
Kop. 75.

Prenumeratorowie „Tygodnia”  kosz a w prze- 
syłki me ponoszę. ____________

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 7-my powieści Wal. Przyborowokiego 
p. t. „Za grzechy krwi“ .

Redaktor i wydawca M i r o s ł a w  D o b r z a ń s k i .

Hm t m u i o  u9H »ypc3 W  drukami L. Ohedikż w PriMkatm.


